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Jeszcze można zapisywać 
sobie na pocztach i w agen­
turach naszych

„Opiekuna Katelickhgc"
który na kwartał kosztuje

BT* tylko I markę. 'IBS
Bytom, dnia 6 kwietnia.

Zaledwie zatarły się nieco silne wrażenia 
jakie wywołała śmierć cesarza niemieckiego 
i wstąpienie nowego cesarza na tron, zaczy­
nają niektóre gazety niemieckie niepokoić 
twierdzeniem, że Rosya zamierza zaczepić 
Turcyą w Azyi; wedle „Post" jest walka 
przeciw rosyjskim papierom wartościowym je­
dynym środkiem utrzymania pokoju. Równo­
cześnie odgrzewają wieść, że Rosya od dłuż­
szego czasu stara Się o zaciągnięcie wielkiej 
pożyczki na wojnę, co się jej dotąd nie u- 
dalo.

— Powodzie w Prusach i Austryi zrzą­
dziły straszne sputoszenia. Między Malbor­
kiem a Elblągiem znajduje się 10 mil kwa­
dratowych od zeszłej niedzieli pod wodą.

— Rozdrażnienie między Francuzami a 
Włochami wzrasta. W tych dniach rozgło­
szono wieść, eskadra francuzka strzeliła na 
okręt włoski Solferino, ponieważ nie miał 
zatkniętej flagi. Francuzi zaprzeczają tej wia­
domości.

— W stolicy rumuńskiej przyszło w po­
niedziałek do aaburzeń ulicznych. Zdaje się

Powiastka z ziemi ślązkiej,
(Dokończenie).

Na drugi dzień, jak tylko skowronki zaśpie­
wały, przemówił majster Piotr w te słowa:

Panowie bracia, zacni majstrowie, a nie ża­
dni partaczowie! Myśliłem i myśliłem, że przez 
całą noc oka nie zmrużyłem, ale koniec końcem, 
my swego przyj iciela otrue nie możemy. Boćby 
się to nareszcie wszystko, jak szydło z worka wy­
kluło. A potem to dopiero strach i trwoga, jęki 
i stęki; jakiegoś piwa nawarzył, to go wypij, a 
choćbyś i pękł jak żaba! Kto wie, możeby nam 
jeszcze na to przyszło, żeby nas hycle żywcem za 
miasto wlekli, a potom głowy poucinali. Ąch 
to wstyd, sromota! A życie toć i musze mile. 
Na śmierć otrutą nigdy nie przystanę. Ale wie­
cie co? Słyszałem ja od panów, jak sobie raz 
rozmawiali, źe jeźli człowiek chce, tak w drugiego 
chorobę wmówić może, że wreszcie a nawet nie 
zadługochno kichnąć musi. — I ja to słyszałem! 
przerwał mu Paweł. — I ja to słyszałem! przer­
wał mu Paweł. — 1 ja to słyszałem! odezwał się 
Gaweł.

A więc, prawił dalej ów pierwszy, spróbujmy 
tego sposobu!

Spróbujmy! przy wtórzy li ci dwaj drudzy. 
Toć nas Bóg przeeię karać nie będzie! Boć tą 
już ąie o naszę skórę rzecz idzie, ale o nasze to- 
My i dueąiezczka. A sąd nam też nic złego

Łe tajni ajenci rosyjscy chcieliby podkopać 
stanowisko obecnego ministerstwa, szukającego 
oparcia w Austryi.

— Sułtan Sansybaru Said Bargasch, któ­
ry w ostatnim czasie był dość przyjaźnie u- 
spesobiony dla Niemców, umarł 16 b. m. 
zaraz po powrocie z Muskat. Panował on 
od 7. paźdz. 1870 r.
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Handel ludźmi do Brazylii.
Wychodzący w Rio Janeiro, stolicy Bra­

zylii, urzędowy dziennik „Jornal do Commer- 
cio“ ogłasza następujący kontrakt zawarty po­
między rządem brazylijskim a pewnym nie­
mieckim agentem:

„W sekretaryacie ministerstwa handlu za­
warto wczoraj pomiędzy rządem a R. O. Lo- 
bedanz z Hamburga kontrakt o importowanie 
6000 wychodźców niemieckich, austryackich 
i innych w ciągu jednego roku. Wychodźcy 
winni być zdrowi, silni i moralni, a wiek ich 
nie powinien przekraczać 45 lat, z wyjątkiem 
jeżeli są ojcami rodzin. Mają być przewie­
zieni parowcami pierwszej klasy, które sto­
sownie będą urządzone, ą przedsiębiorca zo­
bowiązuje się, przewieść tych, na swój koszt 
z powrotem do ojczyzny wszystkich którzy 
umówionym nie odpowiadają. Wychodźców 
tych dostawi przedsiębiorca warunkom do 
portu w Rio w Janeiro albo też do portu 
w Santos, zkąd udadzą się oni do miejsco­
wości, jakie sobie wybiorą; rząd przyznaje 
im wszelkie ulgi, które prawnie dla przyby-

bić nie może. Na naszą sprawkę toć jeszcze 
kary nie ustanowiono. A wreszcie i ludzie na 
nas krakać nie będą mogli, bo któż na nasz ro­
zum wpadnie?

Ale jakże oni tu z owym Puternogą wejdą 
w rozmowę? Tak ci go na siebie już od dawna 
rozgniewali, że niech mu i dzień dobry powiedzą 
i niech mu się jak jaśnie panu kłaniają, to on na 
nich nie spojrzy.

Na szczęście urodził się Pawiowi synek, a 
Gawłowi urodziła się córeczka. To zdarzenie pe- 
dało Piotrowi znowu myśl, co nie lada. Namó­
wił on swoich kolegów, że poszli do państwa Pu- 
ternogów, prosząc ich, aby im stali w kumotry. 
Puternoga miał Pawłowi dziecko do chrztu trzy­
mać, a Ruternożyna Gawłowi. Nie byliby Pu- 
ternogowie o tom ani słychać chcieli,. ale pan 
Piotr kazał się wziąść na sposób, i dobrać sto­
sownej pary, i to: dla papa Puternogi pani bur- 
mistrzowej, a księdza dla pani Puternożyny. Jak 
to owa bogata szewska para usłyszała, ani się 
jednem słóweczkiem nie wymawiała. Chrzciny się 
odbyły wprzód w kościele, a potem w domu i to 
razem. Było tam wesoło i serdecznie. Przy kie­
liszku przeproszono się wobec Boga i poczciwych 
ludzi, a od tego czasu była zgoda, aż miło. Pa­
weł, Gaweł i majster Piotr, cieszyli się z tego, 
jakby ich kto na sto koni wsadził. Boć im też 
saloi jak sobie tylko byli pomyśleli.

Pewnego poranka umył się pan Gaweł ry- 
chloj, niż zazwyczaj, pobiegł de Puternogi i po- 

wających obowięzują. Jako wsparcie na po­
dróż morską wypłaci rząd 4 funty szterlin- 
gów za każdego emigranta nad 12 lat liczą­
cego, 2 funty szterlingów za emigranta w 
wieku 7—12 lat a 1 funt szterlingów za 
emigranta w wieku 3—7 lat."

Na to pisze dziennik niemiecki „Rio Post* 
wychodzący w Rio Janeiro: „Chociaż dobór 
słać w kontraktcie jest bardzo zręczny, to 
jednak zdradza ustęp, że ludzi tych dostawi 
przedsiębiorca do Rio lub do Santos; zamiar, 
że chodzi tutaj o nabycie robotników dla plan- 
tacyi kawy". Chodzi więc tutaj jedynie o 
import „białych niewolników." Dla tego wi­
nien każdy udający się do Ameryki być na 
baczności i nie powinien się dać złowić choć­
by na najlepsze warunki, na wyjazd do Bra­
zylii, jeżeli już nie uzna za nalepiej pozostać 
tu w kraju.

Szczepienie i pielęgnowanie drzew.

Kto sad posiada i corocznie owoce z nie­
go zbierać może, ten zaprawdę wielką ma 
przyczynę temu dziękować, który one drze­
wa w jego ogród posadził. Niech to był 
ojciec, albo dziad, albo inuy jaki cudzy czło­
wiek, zawsze on zostaje czci i pochwały go­
dnym i zaiste! nie mógł on sobie lepszego 
pomnika pozostawić, któryby lepiej jego bło­
gosławioną pamięć późnej potomności podać 
zdołał.

Nasi przodkowie po największej części 
daleko czynniejszemi byli ekoło pielęgnowa­
nia drzew, a mianowicie drzew owocowych.

wiada: A, dzień dobry panu bratu!
Bóg zapiać! odpowiedział szewc Puternoga.
Na to Gaweł mówi: Nudno mi po wczoraj­

szym j irmacaysku. Więc też chcialem pana brata 
odwiedzić. — Ale jakże toż źle pan brat wyglą­
dasz ! Czyż pan brat chory, czy co u licha. Adyć 
ty blady, jakbyś i kropelki krwi w sobie nie miał.

Puternoga nie uważał na to wiele. Poszedł 
jednak do zwierciadełka, co nie na paku przyle­
pioną było, ale sobie w złocistych ramach wisiało, 
i patrzy, — i widzi, że do prawdy nie ma cery. 
Aleś on był zawsze taki; bo któryż krawiec, lub 
szewc, był kiedy jak jabłko? Mówili jeszcze z 
sobą o tern i o owem. Nagle zawinął się Gaweł 
i odszedł.

Ledwie co pacierz upłynęło, nadszedł Paweł, 
i zawołał niby to litośnie: Słyszał człek od swego 
sąsiada Gawła, że pan brat coś chory. Więc 
też sobie człek przyszedł, aby też pana brata od­
wiedzić. Ale, dali-Bóg, pan brat źle wyglądasz!1 
Adyć to istna śmierć! — Pani bratowo! Cóż to 
jest? O czemuż nam tei lepiej o swego mężulka 
nie dbacie? Nie dość, że nocy nie dośpi, aleć to 
taki dobry, że go do rany przyłożyć; a^p&ni bra­
towa tak twardego coś serca! Przysięgam pani 
bratowej, że jemu równego już nigdy nie dosta­
nie! Ach licho mu z oczu patrzy! do prawdy, to 
nie żarty. A niechże się lepiej pan brat położy. 
— Tu szewca ciarki przeszły, jakby go kto śpil- 
kami podrapał. I pani szewczka się cokolwiek 
przelękła. Jednakowoż to jeszcze nic nie skut-



Wszakże patrzymy na owe stuletnie drzewa 
dzieła ich rąk, które oni ziemi i błogosła­
wieństwu bożemu powierzyli, a dobry Bóg 
aie pozwolił dziełu ich zaginąć; on dał słońce 
i deszcz, kazał wyróść, młodej i szczupłej 
latarośli, w wielki owoc noszące drzewo któ­
re swój dach ziolony daleko rozszerza swo­
im chłodzącym cieniem, pięknemi kwiatami 
i miłym owocem człowiecze serce weseląc. — 
Otóż atoi owe wspaniałe drzewo, on świadek 
całego wieku! Cieszymy się z jego widoku. 
Niechajże więc nas zachęci coś podobnego 
uczynić,jako nasi przodkowie czynili; chciejmy 
w podobny sposób o naszych następcach mieć 
staranie, i zostawmy im podobne pomniki pra­
cowitości rąk naszych. Oni wtedy pewnie i 
naszą pamiątkę błogosławić będą, a kto tak 
żył, że i pożytek dla potomności ugrunto­
wał, ten zaprawdę nie darmo żył! — Nie 
każdy, który to czyta ma sposobność do szcze­
pienia drzew owocowych; ale kto ją ma, ten 
jej niechaj używa i niech tak pięknego za­
miaru nie odwłacza; bo drzewo potrzebuje 
czasu, a stracony czas nie da się wynagro­
dzić. Niechaj każdy swoje dziatki do tego 
przytrzymuje, aby się zatrudniali szczepianiem 
drzew owocowych. Może tu niejeden pomyśli: 
,jać już stary na takie rzeczy, a owocu prze­
cie nie doczekam “; ale młodzież tak nie mo­
że mówić, a ona ztąd wielką radość mieć 
będzie, gdy zobaczy, jako szczepione jej rę­
koma drzewko co rok większe się stawa, li­
ściowej korony nabywa, nakoniec w kwiaty 
się zdobi i słodki owoc przynosi. Czy może 
się znaleść milsza nagroda, nad takowy słod­
ki owoc własnej pracy?

W puste strony 
Drzewko wsadzaj, 
Pracy dodaj; 
Wyda’ć plony!

Ale nie tylko o szczepieniu drzew owo­
cowych chcemy mówić. Może nie jednemu 
i do myśli nie przyjdzie, jaki to wpływ mają 
drzewa na stan powietrza całej okolicy. Nie 
tylko wstrzymują zimne wiatry, ale w ogól­
ności czynią powietrze łagodniejszem i cie- 
plejszem, a przez to przyczyniają się do 
wzrastania i rozkrzewienia roślin. — Gdy w 
wielu stronach więcej lasów było, wtedy wy­
borne wino się rodziło które teraz gdy lasy 
jeden po drugim znikają, tak, że się już po 
wielu miejscach niedostatek drzewa okazał, 
rzadko i z biedą tylko dojrzewa.

kowale. Boć też dusza nie na pajęczynie w ciele 
uwiązana.

A gdy i ten drugi zmowa: Zostańże brat z 
Bogiem! powiedział, a Piotr, ów najmowniejezy, 
nie aadlugo potem nadszedł, i zaczął się użalać i 
straszyć i doradzać: Tak pan Puternega co tohu 
sukmaną i fartuch z siebie, i bueh pod pierzynę. 
I w samej rzeczy ogarnęła go taka gorączka, że 
aż zaczął jak w malignie gadać. A najwięcej wy­
rzekał: Ach nacóż mi się to teraz przyda to moje 
starania! Ach, po mojej śmierci to wszystko w 
rozsypkę pójdzie. — Tu szewczka w płacz! La­
mentuje i ręce załamuje! A ów szewc znowu nie 
kontent z tego, i doradza i doradza, aby czem 
prędzej po księdza posłać. Bo powiada: Łepiejci, 
aby się pan brat wj spowiadał i olej święty przy- 
jął. Toć prędzej pan Jezus pocieszy, a wreszcie 
w takim razie to każdy człowiek bezpieczniejszy! 
Ozłowiekoi, tę jak bąbel na wodzie! dziś źyje 
jutro gnije! Życie na włosku wisi! A piekło, 
piekło! ach tam płacz i zgrzytanie zębów. Tam 
siarką kadzą, w smole gotują, i duszyczki na ko­
wadle kują. A nikt już ztamtąd nie wyidzie.

Tu azowe Puternoga w jęki, jakby kta z 
niego wnętrzności kręcił. Szewczka też szlocha i 
wypycha ucznia po księdza proboszcza. A ksiądz 
proboszcz też przychodzi i dysponuje pana Pu- 
ternogę na śmierć. Tu bogaty majster zupełnie 
w konaniu. Żona płacze, ciska się; dzieci płaczą, 
czeladnicy płaczą i ucznie płaezą. A nawet Pa­
weł i Oawel płaczą. Zaalaślić się oni tam jako 
dobrzy ąjtezaóoiaaiei dobrzy kumotrowie, J do*

Ow niedostatek drzewe, jest drugą bar­
dzo ważną przyczyną, dla której szczepienia 
i sadzenia drzew nie należy opuszczać. Znaj­
dują się okolice, w których granice pól są­
siedzkich drzewami i plotami oznaczone by­
wają, a leżeli nie ma innych, to przynajmniej 
wierzbę i topole. To gopodarzowi wiejskie­
mu należy się naśladować, a on, oprócz po­
trzebnej obrouy swoim polom, otrzymuje tak­
że drzewo do palenia na swoje ognisko i do 
swego pieca.

Kochani i czcigodni wieśniacy! pewno w wielu 
miejscach liche i do niczego nie używane miej- 
ca w koło waszych domów, w waszych ogro­
dach, cmentarzach i przy drogach i droży­
nach się znajdują. Na tych to miejscach pu­
stych kaźcie waszym dzieciom w jesieni albo 
na wiosnę, nim drzewa pączki wypuszczają 
sadzić takowe; niechaj te będą jakie wam się 
podoba, młode brzozy, olszyny, jawory, klony, 
jodły, topole, olsze, jastrzęby, wierzby, albo 
też drzewa owocowe. Przed wszystkiem do­
brze by było, i czułość waszego serca by o- 
kazało, gdybyście najprzód cmentarze gdzie 
tak miłe wam osoby spoczywają, drzewami 
ozdobili, jako to w innych krajach jest zwy­
czajem, których cmentarze prawdziwie ogro­
dami zwać się mogą. Przytrzymujcie do te­
go wasze dziatki, aby takowe pilnie polewali 
i od szkody bronili, a wtedy pustą i z drzew 
ogołoconą wieś, okolicę waszych domów i 
waszych ogrodów, w prawdziwy raj zamieni­
cie. Wtedy wasze drogi będą cieniste, a w 
zimie, gdy nocą jechać będziecie musieli, po­
służą wam za skazówkę; wasze budynki prze­
ciw szkodliwym burzom znajdą obronę, a w 
lecie chłodzący cień wam przyniosą.

Każde dziecko, które do szkoły chodzi, nie­
chaj w tym dniu, w którym pierwszy raz tam 
idzie, zaszczepi drzewko jako podziękę za 
dobroć Bożą, która mu pozwoliła żyć, udzie­
liła zdrowia i wzrostu do tego oto czasu — 
i niechaj się o to stara, żeby drzewko jego 
coraz piękniej wzrastało. Jeżeli drzewko u- 
schło, albo inaczej zmarniało, postarajcie się, 
aby w jego miejsce zaraz inne posadzono. 
Aż do wyjścia ze szkoły dziecięcia, on mło­
dy szczep pięknem drzewkiem się stanie, a 
może już i owoce wyda — błogo w ówczas 
dziecięciu, które wtenczas od swego drzewka 
co po wydaniu owoców pracy, zawstydzonem 
nie zostanie! O zaprawdę wasz ojciec w niebie 

brze zrobili, bo Puternoga ich żądał i przepra­
szał, że im tak cheiwie chleb odbierał. Były tam 
także i panie Pawłowa, Gawtowa i Piotrowa. 
Płakały one także, a płakały rzewnemi łzami, boć 
nie wiedziały, ca to się święci. Ale to wszystko 
uic nie pomogło. Jeszczeć słoneczko nie zaszło, 
a ów bogaty szewc zadarł gardła i chrap! dusza 
z niego wyleciała. Płakano i szlochano jeszcze 
bardziej, jeszcze rzewliwiej, ale to wszystko na 
próżno. Położono więc niebożczyka Puternogę na 
deskę i jeszcze tejże noey pustanoc się odpra­
wiła. Paweł, Gaweł i Piotr także śpiewali smu­
tnie i żałośnie, ale pod ich bruślaczem serduszko 
skakało, jakby tam dynydaua na weselu grano. 
Mieli, Bogu dzięka, po śmierci Puternogi roboty, 
że jej przerobić nie mogli, a dobrze im się wio­
dło. Ale gdy ich szczęście bóść zaczęło, wdali 
się w gorzałkę. A jak sobie raz głowy dobrze 
zapruszyli, wymawiali sobie stare dzieje. Wre­
szcie i niebożczyka Puternogę w grobie naruszyli. 
To nie różą pachniało. Sprawka się wydała. 
Dowiedział się o niej pan burmistrz i sąd prze­
świetny, ale ukarać ich me można było, bo na 
tak szezwane morderstwo i teraz jeszcze prawa 
nie ma, a zabij myszy dziurę, to ona sobie inszą 
znajdzie. Jednakowoż był keniec tych trzech 
okropny, że aż włosy na głowie wstają.

Pamiętajcie więc tę powiastkę, żebyśeie w 
siebie śmierci wmówić nie dali, jak ów Puternoga 
nieborak.

KONIEC.

pobłogoalawi takiemu przedsięwzięciu i dzie­
cięciu takiemu błogosławieństwa swego uży­
czy. Wy zaś rodzice dwojaką radość mieś 
będziecie, a któraż radość jest większą od 
tej, którą nam własne dzieci sprawiają?

Tak wieś, w której mieszkacie, ozdobi 
się powoli pięknemi, zielonemi drzewami z 
czego nietylko radość mieć będziecie, ale i 
stokrotny pożytek. Wieś bez drzew podobna 
jest do zgodniałego, leniwego osła, któremu 
kościska ze wszystkich stron sterczą, i któ­
ry sierci na sobie nie ma. Nikt na niego 
patrzeć nie chce, każdy się jego smutną po­
stacią brzydzi. Wieś zaś z wielu zielonemi 
drzewami jest radością dla Boga i ludzi; bo 
daje świadectwo o pilności swych mieszkańców 
Cudoziemiec, który przez taką wieś przejeżdża 
zapewne ją pochwali i mieszkańcom jej sławę 
odda. Bóg dobry, ludziom całą ziemię ku po­
żytkowi przeznaczył. Jego słońce wszędzie 
świeci, a deszcz jego rosi i puste iniejca; — 
czyliż słońce i deszcz tym miejscom bez użytku 
mają być dawane? Niechajże przeto człowiek 
nie popełnia grzechu, przeciw dobroci Bożej i 
niechaj pożytek zbiera z tego, eo mu Bóg po­
dał — wedle łaskawej woli ojca niebieskiego.

O powietrzu i jego odmianach.
1. Jeżeli podczas dnia słotnego usłyszysz 

krzyk sowy, możesz się spodziewać, iż w 
w krotce pogoda nastąpi.

Według wszelkiego podobieństwa do pra­
wdy, wilgoć ściąga skórę zewnętrzną sowy, 
podobnie jak się powróz ściąga, gdy go w 
wodę włożysz, a przeczucie zmiany w powie­
trzu, gdy deszcz ma przestać padać, wywo­
łuje w ptaku tym nocnym uczucie przyjemne 
które krzykiem swym objawia.

2. Jeżeli jastrząb wzbija się wysoko w 
górę, można oczekiwać dłuższej pogody.

3. Skoro skowronki unoszą się wysoko 
w powietrze śpiewając, wnosić można, iż wyż­
sze warstwy powietrza są ciepłe i suche, a 
to uważa się za oznakę trwałej pogody.

4. Gdy w porze ciepłej jaskółki nisko 
latają, będzie deszcz.

Odległe chmury, który ciążą nad Euro­
pą, przychodząc z południa i zachodu ku pół­
nocy i wschodowi sprawiają parcie na massy 
powietrza, będące obok nich i pod niemi; z 
tej też to przyczyny opada żywe srebro w 
barometrze. Zwykle też w takim razie ko­
mary, muszki wszelkiego rodzaju, chrząszczy- 
ki itp. zwierzątka, spokojnie zupełnie siedzą 
na ścianach, po płotach, na drzewach, kamie­
niach i innych ciałach. Z tego to też ja­
skółki korzystają, latając nisko spędzając je z 
tych przedmiotów i w locie na nie polują. 
Skoro następuje pogoda, parcie powietrza 
zmniejsza się, zwierzątka pomienione puszcza­
ją się w górę a jaskółki za niemi.

5. Od dawna wam też wiadomo, że jak ko­
guty o niezwykłym czasie pieją, pogoda się 
zmienia, niebo się pomału zachmurza i deszcz 
zaczyna padać.

6. Jeżeli kruki i wrony nad przedmiotami 
wysokiemi w koło latają, lub też ku rzekom 
i jeziorom się udają, przy których niespokoj­
nie tu i owdzie przelatują, krzyczą a nawet 
gęsto i w wodę się zanurzają, pewio deszcz 
i wiatr lub też nawałnica nastąpi.

Ptaki te lubią żyć w towarzystwie, prze­
czucie złego czasu zgromadza je, aby lepiej 
bo lżej, wytrwać w zlej doli w gronie przy- 
jacielskiem niźli samotnie.

7. Możesz i po kurach poznać zmianę 
nadchodzącą w powietrzu: gdy się bowiem 
ma ua deszcz, wtenczas ciągle się dziobami 



ezytzcią, i chodzą wolno i smutno po po­
dwórzu.

8. Jeżeli myszy robią dziury z broźdy 
pod zagon, można wnioskować, źe będzie su­
sza, jsżsli zaś na środku zagonu, natenczas 
będzie rok mokry.
.................... .....................  ul

FrKe^ląd polityczny.
NIEMCY,

Berlin, O ile dotąd wiadomo, zamierza Ce­
sara 5 osobom nadać tytuł książęcy, a 22 tytuł 
hrabiowski.

— Berliński „Boersen Courier“ który pier­
wszy podał wiadomość o zamianowaniu księcia 
następcy tronu zastępcą cesarza, donosi dzisiaj 
że książę Wilhelm obecny m będzie odtąd na każ­
dej konferencyi cesarza z księciem Bismarkiem. 
Cesarzowi chodzi głównie o to, ażeby zdanie syna 
aie różniło się wcale od zdania jego, wogóle po­
lecił synowi, ażeby w sprawach przekazanych mu 
do załatwienia, trzymał się ściśle zasad, wyrażo­
nych w manifestach cesarskich.

— General Mischke mianowany został gene­
rał adjutantem cesarza.

— Nuncyusz Galimberti miał też audyencyą 
a eesarzewicza i rozmawiał 23 b. m. dłuższy czas 
s Windhorstem.

— Cesarz Fryderyk III zatrzymał wszy­
stkich adjutantów. których miał ojciec jego cesarz 
Wilhelm.

— Katolicy niemiecey urządzają w tym roku 
jeszcze drugą pielgrzymkę do Rzymu. Wyjedzie 
ona 6-go maja z Frankfurta nad Menem a au­
dyencyą u Ojea św. mieć będzie między dniem 
1 i 12-go maja ,b. r. Zgłoszenia przyjmuje mię­
dzy innymi: wysłużony radzca legacyjny F, ron 
Kehler w Berlinie, Niederwallstr. 8.

— Ofiarność socyalistów niemieckich jest 
rzeczywiście podziwu godną. Według najnowsze­
go sprawozdania posła socyalistecznego Bebla zło­
żyli socyaliści niemieccy na cele agitacyjne w 3 
miesiącach, t. j. w grudniu r. z. styczniu i lutym 
r. b. około 25,000 mrk.; z kwoty tej przypada 
na rodzinę dawniejszego posła Hasenclewera, któ­
ry umarł na chorobę mózgową 5809 mrk.
.. ............................................................-łw ■■ i— 
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Bytom. Z nad Odry wiości dochodzą bardzo 
smutne. W nizinach nadodrzańskich woda rozlała 
się wszędzie. Mieszkańcy nizin schronili się przed 
powodzią do wsi wyżej położonych, przyczem je­
dnakowoż nie obyło się bez nieszczęść skutkiem 
abyt szybkiego rozlewu wody. Gazety niemieckie 
donoszą o tylu poszczególnych przypadkach nie­
szczęść, źe całe łamy wypełnićby można. Takie 
same wiadomości smutne nadchodzą z Pomeranii 
i z nad Elby. Wszędzie ludność dotknięta klę­

ską powodsi, larażons aa głód, niedostatek i 
wszelkie dolegliwości. •

— Aby biedzie zapobiedz w tak wielu miej­
scowościach powstałej wskutek ostatnich powadzi, 
większe pisma zajęły się gorąco zbieraniem skła­
dek.

X Królewska Huta. Wysokość podatku na 
rok 1888/89 oznaczoną została 4O5°/o.

— Wskutek amnestyi 16 więźniów uwolnio­
nych tu zostało, a 30 zapozew do więzienia, zni­
szczono.

v Laurahuta. W jesieni roku zeszłego okno 
matowane nad wielkim ołtarzem świątyni naszej 
wskutek wielkiej burzy połączonej z gradem zna­
cznie uszkodzone zostało i niedawno temu popra­
wione. Tymczasem w tych duiach stało się znów 
to samo nieszczęście.

Tarnowskie Góry. W roku zeszłym mieliśmy 
tu urodzonych 347 żywych i 10 nieżywych dzieci, 
76 ślubów małżeńskich, a umarło 267 osób.

— Tutejszj zarząd powiatowy zajmujo się 
urządzeniem domu powiatowego dla sierót. Tym­
czasem znajdzie pomieszczenie 12 tychże sierót 
a koszta obliczano rocznie za każdą sierotę 96 M.

ji Mysłowice. Kilku naszych rybaków łowiąc 
ryby w rzece granicznej jzbiżylo się blisko granicy 
rosyjskiej i w tern przez kozaków schwytani zo­
stali. Z wielką więc biedą udało im się wyrwać 
z rąk nieprzyjaciół, lecz zabrano im sieci. Nie­
chaj ten nowy przykład posłuży za wzór, jak trze­
ba być ostrożnym, czy to przy ryb łowieniu, ką­
paniu się itp. aby nie zbliżać się blisko granicy.

3 Wielkie Strzelce. I w tutejszym powiecie 
wiele przemyśliwają nad szerzeniem i ustaleniem 
niemieckiego języka. Pomiędzy innemi postano­
wiono dawać darmo niemieckie książki do nabo­
żeństwa „dobrze uezucym się“ dzieciom polskim, 
które zakupiono z kasy szkolnej. —

; Koźle. W tych dniach rybacy nałapali w 
Odrze wiele karpi, które pewno pochodzą z o- 
statnich powodzi. —

« Olesno. W dniach od 16 do 20 kwietnia, 
odbywać się tu będzie powtórny egzamin nauczy­
cielski, do którego zgłosiło się już 66 kandyda­
tów. W przeszłym roku było ich 62 a z tych 
przepadio w egzaminie 9.

W Gelsenkirchen we Westfalii 40 osób ska­
zano na zapłacenie po 3 marki kary pieniężnej 
za to, że grali w loteryą brunświcką, która w 
Prusach jest zakazana.

•{•^Poznań. Umarł tu w tych dniaeh poseł 
p. Jarochowski.

Rozmaitości.
* W Brześciu litewskim eksplodował maga­

zyn prochu. Stojące w bliskości katastrofy domy za­
waliły się, grzebiąc pod gruzami swemi mieszkań- 

eów. Wydobyta już wielu aiUywych; Lieeb|’ran­
nych osób obliczają na 200, dwie osoby nale- 
zieno s urwanemi głowami.

* Król włoski kazał przesłać 40,000 fran­
ków, dla dotkniętych w Niemczech powodaią.

* Skuteczny sposób żeby włosy nie wypa­
dały. Bierze się tyle francuskiej wódki, ile po­
trzeba do zwilżenia włosów, kładzie się w nią po­
łowę lub według stosunku Łneeią część dobrze 
pokrajanej cebuli i oboje rozgrzewa się. Tą 
wódkę zwilżają się włosy, potem dobrze zczesuję 
i dobrze czepkiem lub czapkę nocną okrywają. 
Najlepiej jest robić to zwilżanie przed spaniem.

ŻARTY.
Ciekawy ahłopieo zapytał się jednego dnia ojsa: 

„Papo, eo to jeet dzieło pośmiertne?“ Uczony ojoieona to 
odpowiedział: „Dzieło pośmiertne jest takie, oo autor wy­
daja po swej śmierci.'*

•• Nauczyciel zapytał się chłopaka ze wsi przy s« 
gzaminia: „Któreś a* trwałe dobra ozłowiekał" aa to 
ten odpowiedział: „Żelazne garnki/1

* * „Któraś jest pierwsza powinność adwokata, gdy 
się mu poruosa prowadzenie procesu ?4 zapytano się kan­
dydata prawa przy egzaminie. „Powinien ścięgnęć w mia­
rę objektu potrzebny torazus," była prędka odpowiedz.

• * Dwaj woźni aędowi, którzy kogoś aresztować 
mieli, byli przytem fizycznie i moralnie skrzywdzeni. Spi­
sali więc z tego taki protokot: „Ten człowiek skrzywdził 
nas biciem i obelśywemi słowy, mówiło, te jesteśmy 
gałganami, łajdakami, złoczyńcami i złodziejami, eo ni- 
niejszem stosownie do prawdy poświadczamy. In ftdem itd.

* * Dwaj złodzieje prowadzili pomiędzy sobę nastę­
pującą rozmowę: „Nieprawdaż, Macieju, gdyby na świę­
cie polisy i ani domów poprawy, ani więzień nie byłe, wten­
czas robilibyśmy interesu!4 —

„Tyś głupi,“ odrzekł drugi „wtenczas byłoby wkrót­
ce więcej złodziejów na świacie niś poozoiwyoh ludzi, a 
intesesa nasze ustałyby wnet zupełnie.4saBassaaaBaB(HasssssK!B!!=s====^^

(Nadesłane.)
Kassel i oehryplwść. Loui s on wert h, 

pow. Derdauen. Proszę o łaskawe przesłanie mi flaszkę 
miodu-ziołkowego-zdrowia C. Lucka z Kołobrzegu i fu­
rażem donoszę, źe dotychczas używanie tegoś przeciw ka­
szlu i ochrypłości bardzo działało skutecznie.

G. Rehfeld właściciel młyna.
Do dostania flaszka po l M. — 1,15 i 8,50 w By­

tomiu u p. Artura Hoppe, w Targowicach u aptekarza 
p. Jeziołkowskiego, w Królewskiej Hucie u p, Karola 
Czichos, w Katowicach w aptece pod orłem na ulicy 
Fryderyka Nr. 8, w Raciborzu a p. Jasa Bolik, w Opolu 
u p. M. Wagnera.

IHP Uwaga dla palących tytunie I
Najlepsze i najtańsze papierosy, tureskla tytule 

gilzy wszystko własnego wyrobu poleca
FABRYKA PAPIEROSÓW

Posuń, „PATRIA'4 Psmań,
Podgórna ul, 15. (F. Cr»nowle*.) Podgórna ul.

Kurs pieniężny.
Ba Rubla plaaą - - - - 1
Ba Cłuldena....................................... 1 „ BOS .

Liithge & Kiehnast w Gliwicach.
Skład najnowszych towarów 

materye dla dam na suknie, płaszczyki dla dziewcząt i dam

i nasze składy najnowszymi i najgustowniejszymi towarami jak najbogactęj są
l , zaopatrzone. a _ . .. .
I Sprzedaż po najtańszych cenach. Sprzedaż po najtańszych cenach.

w różnych gatunkach mam zawsze 
na składzie po cenach najtańszych 

F r. P i n k o w s k i 
w Królewskiej Hucie, 

naprzeciw kościoła parafialnego.

^forfurt.
fclMEITEN.

Ttawiia ubogich a poraą- Uw&lllw dnych rodziców pra­
gnącego sią wyuczyć dokładni* 
sztuki malarskiej z wysługi przyj- 
mie każdego czasu
Jan Ciowtk, majster malarski. 
Bytom, Ul. Hohenzolerska N. 3



Franc. Letzel 
w Bytomiu ul. Dyngos przy 

Bulewarze Nr. 32 
poleca wielki swój skład 

wszelkich wyrobów z żelaza, 
blachy itp. jak i róine ma­

szyny gospodarcze.

w Bytomiu,
ulica dworca kolei żelaznej Nr. 42.

poleca się

do prac malarskich: kościołów,

•MMMMM
Drzewka owocowe 

szczypione: jabłonki i gruszki 
w najlepszych tutejszym sto­
sunkom przyzwyczajonych ga­
tunkach poleca z własnej szkółki

Bernard Letzel 
w Bytomiu ulica Dyngos.

•••eeieetee
। kaplic, stacyi i ołtarzy. H 

i Upiększenia ołtarzy i figur, m 
Y a Dalej do malowania herbów szyldów i clio-

rągwi przy publ. uroczystościach jako też do jj.

dekoracji sal.
Malowanie portretów według fotografii i z osób. 
Do ozdobnego malowania piecy jak i pokoi i 

tychże tapetowania.

Za mało pieniędzy, wielki zysk!
Kuuanie. Moja żona jest wielce zadowolnioną z użycia w po­

trzebach domowych proszku mydlanego „Seifen-Waschpulver“ z fa­
bryki A. Hodurka w Raciborzu. R a s s e k komornik sąd. w Berlinie. 
Paczki po 10 i 20 fen.; opróez tego Hodurka dawny w 
awieeie Mtortciu (uznany jako najlepszy Środek dla wyniszczenia 
wszelkiego robactwa.) Skrobek świecący „Glanzstarke“ i proszek do 
zwyczajnego prędkiego czyszczenia naczyń kuchennych „Kiichenschnell- 
putzpulver‘‘, jest do dostania wszędzie we ws.y.tkieh lepszych 
.kładach towarowych.

Ptezki pocztowe, proszku de prania „Wasehpulver“ (brutto 10 
funtów) rozsyłam po 3,50 M. za zaliazką pecetową opłacone.

f*r>estro<a! Dla tego, te podpodobnemi nazwami liche 
wyroby puszczane są w obieg z innych fabryk dla tego trzeba bardzo 
uwalać aa firmę: A Modurek, Kaeiboriz (Kulibor.)

do

_______ Ulica piekarska Nr. 40.___________  

Gustav Paesler, 
malarz na porcelanie.

jedyny w tutejszej okolicy, 
poleca się 

wykonywania wszelkich napisów 
i ozdób na porcelanie.
Wypala także we szkle nazwiska, mo­

nogramy itp. podobnie do wyrżnięcia a o połowę 
taniej.

’0T un uąsjuąaid uajia

Hennig dc Co. Gliwice,
Katoi. 1850. Załóż. 1850.

Lejarnia żelaza i fabryka maszyn 
polecają najlepszą i najprędszą pracę wszystkich odlewa- 
się mogących przedmiotów do maszyn i budowy, jak go­
spodarczych i rzemieślniczych maszyn.
Reueracye każdego rodzaju staranne 

1 tanie.

Fabry ka cygar
Fr. Moskwy w Bytomiu,

ulica gliwicka Nr. 35.
poleca Szanownej Publiczności a mianowicie panom kupcom 
i oberżystom wielki swój zapas i dobór dobrych 

W*cygar, papierosów itytuHiu"^^ 
do bardzo niskich cenach.

Nauczycielka, katoliczka, 
i ślązaczka) 17 lat stara, znająca 
obok niemieckiego i język polski, 
która w tych dniach złożyła egza­
min we Wrocławiu na nauczyciel­
kę dla małych dzieci, poszukuje 
natychmiast miejsca, najmilej w 
jakim dworze polskim. Zgłoszeń, 
przyjmuje Eksp. „Opiekuna Kat.“ 
pod lit. P. A. 100.

Skład trumien, 
od największych do najmniejszych 
mam zawsze tanio na składzie.

Przy tej sposobności polecam Sza­
nownej Publiczności mój warsztat 
stolarski przy budowlach itp. Skora 
i rzetelna usługa.

Robert Hensel, 
Bytomiu, ulica Kościelna 13.

Mam tanio do sprzedania 
znaczną ilość suchych 
świerkowych drążków 
około 4 metry długich, przy­
datnych na płoty do ogrodze­
nia ogródków itp.
Leopold Elsner 

w Bytomiu, w domu fotografa 
Lieberfa.

Moselweine
yersendet in jedem Quantum

F. L. Laven,
Weinhandl. in Trier a. Mosel.

Al* MeUterweyfcd»

empfiehlt da. „Litterutarbktt 
fur Untemcht.-Statii.tik di. 
Preis ViolinSChme 

von H. Schrłider (3 M \
Vti lag eon P. J. Tonger in Koln.

Polecam po najtańszych cenach mój wielki 
skład pięknie palących się

1 kista (100 sztuk) po 2, 2.25. 2,5C. 2.70, 3. 3,io, 3,80 
3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina
od najtańszego do najwyborniejszego gatunku.

FR. ZAWISCHA.Bytom.
©bok starego kościoła farnego, ulica tarnowicka Nr. 36.

Jest tanio do nabycia i roze­
brania przed rokiem wystawiony 

murowany doinek 
przykryty papą, w Bytomiu przy 
szosie tarnuwickiei. Cegła, drzwi, 
okna itd. tak jak nowe. Zgłosić 
się do p. Leopolda Eisner’a 
zamieszkałego w Bytomiu u foto­
grafa Lieberta.

Stary taar miejski.
Niniejszem polecam Szano­

wnej Publiczności Bytomia i 
okolicy sprzedaż 
codziennie świeżego 
młodego piwa.

BS,"-.7.Wal.Diiiter.
(dawn. Niesel)

Transparentu
na okna kościelne, na woskowem płótnie malowana 
nader trwale, które okna kolorowe na szkle naśladują 
i takowe zupełnie zastąpią, wykonuje po bardzo przy­
stępnych cenach.

Fabryka sprzętów kościelnych
J. Szpetkowski,

Poznali, Berlińska ulica nr. 2.

Przewodnik do Reguły 
0. św. Franciszka

jest to ważna książka dla Wiełebn. 
00. Dyrektorów, jako też Prze­
łożonych III. Zakonu św Franci­
szka. Kto nadeśle • n*. UO f. 
otrzyma ją franko, pod opaską. W 
ładną skórkę oprawną i czerwone 
brzegi 3 ni. TO fen.
W Również polecam „Kalen­

darz Maryański“ i inne po zwy­
kłych cenach, jak i książki do na­
bożeństwa, książki i książeczki na­
ukowej i religijnej treści, różańce, 
krzyżyki itp.
A. Żiob w Bytomiu G.-Śl.

Soeben erachien und ist durch alle Buch- und Ku.ikali.u-S.ndluagM 
su beziehen:

Ballabend - <■
14 neue auserlesene Tanze fiir Klavier. Zusammen in 1 Bdo. 1 Mk.
Nr. 1. E n R< senblattchen, Walzer j Nr. 8. Der (łemutliche, Sch»W«cti 

von H Necke. ’ von H. Necke.
Nr. 2. „Hab dich so lieb“, Rh.inliinder ( Nr- 9- Bliiten u. Blatter, Walne 

von Er. Behr. R Krause.
Nr. 3. Silberfaden, Pdka-Mu. v. R. i Nr' 10 Pra»d8B-

Eilenberg. i v u. a a .i P“r- 11- Sehneeglokchen, Galopa v©aNr. 4. „Anstellen bitteu, Quadrille ! g Necke
(Contrę >von F. Cubini } )2> Quad;ilta 4 (a „ur (Lanc|,f) voa

Nr. 5. best-Polonalse von B. Ernst. ) Viktor Hollander
Nr. 6. Victoria,Rh»lnl8nd«fV. Fr. Behr. Nr 13. #Frhoh auf’(« Ga|łpp T> Th
Nr. 7. „Nur irumer lustig !* Polka v. [ Bertram.

F. Cubini. Nr. 14. Turnor-Marach vou F, Cubiui
*) Band 1 er.chien bereits iu 21., Bd. II in 7. Bd. iu 9. Afluge

t je der Band 14 Tiiuze enthaltend a 1 Mark).
Yerlaą ”••• P. Jf. Tonger Im KSIu.

Aa Święta
polecam:

Pięvny cukier funt po . 30 fen. 
Piękna faryna „ „ . 29 fen. 
świeżo palona kawa funt po 1,10. 
1,20, 1,40, 1,60 M.
1 funt twardego mydła . 25 fen, 
1 funt skróbku . . . . 25 „
1 funt rozynków. . . . 40 „
1 funt migdałów ... 80 „ 
1 funt drożdży . . . . 60 „
1 funt piękn. ryżu 15, 20 i 25 „
jak i wszelkie inne towary po ce­
nach najtańszych.

Bytom. F. Buja.
Przy lazarecie knapszaftowym,

BAHNHOF-HOTEL 
(E. Noak.) 

Najwygodniejszy dla 
podróżnych.

Pokoje od 1,50 M. 
Portyer przy każdym 

pociągu.

iłWMIO
Wszelkie

roboty malarskie, 
jako też olejne, wykonuje spie­

sznie i tanio
Teofil Frankowicz.

Bytom, Wielka Błotnica nr.3.

■MMMMMMi

Jako najwyborniejszy, najtań­
szy i pod gwa ancyą wcale nie 
szKodliwy środek do prania 
wszelkich gatunków tkaniu jak i 
do czyszczenia każdego przedmiotu 
colecamy

A. Fischera.
Seifenpulver. (Proszek mydlany) 
J. A. Adamietz, kościelna ulica 1 
(skład fabryczny), Fr. Buja, uli­
ca dworca kolei .żelaznej. Paweł 
Schubert, bulewar.______________ 
Bestauracya A. Weh’a 

(daw, Wyleźoła)
Plac Fryderyka Wilhelma N. 7. 

\ W każdą sobotę 
wieczerza 
kiszek.

Rano o godzinie 9 podparte i 
świcie kiełbaski.

W kaidą środę 
gulasz albo flaki. 
W każdy czwartek 

grochówka z świńskie* 
mi uszami itp.

Na które uniżenie zaprasza 
Bytom. August Wek,

Do siewu
polecam tylko świece i jso- 
wne zejńeta uomIomm a 
mianowicie: Jwriyis, traw 1 
kwiatów.

J. Omonsky,
Bytom, bulewar i ulica piekar­

ska Nr. 10.

Uoz. Fielauf v Bytomiu 
na ulicy dworca kolei że- 
llaznej w domu dr. Her- 
Imanna Nr. 38 i 39 poleca 
wielki swój skład dobrych a 
tanich cygar, papierosów i 

tytoniu.

Posiadłość
z ogrodem i placem pod budynk 
jest pod korzystnemi warunkaa) 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż 
szej wiadomości udzieli

Fr. Binkowski, 
księgarnia katoliuka w Król.

Kronpriozaastrasse Nr. 77.
i.i łW*

w Bytomiu O, 8. — (BauthenOK)


